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Miejsce i czas wydarzeń Włodawa, Lublin, PRL

Słowa kluczowe projekt Polska transformacja 1989-1991, Włodawa, Lublin,
PRL, Ośrodek Odosobnienia we Włodawie, Ośrodek
Odosobnienia w Lublinie, internowanie, stan wojenny,
Stefan Kwiecień, Wojciech Jaruzelski, Sławomir Janicki,
Aleksander Bachur, zwolnienie z internowania

 
Zwolnienie
Mnie nikt nie uderzył, a mieliśmy [różne] wybryki. We Włodawie esbek przesłuchiwał
każdego. Wreszcie wzięli mnie i esbek mówi: „Proszę pana – powiedział „pan”, więc
byłem osłupiały – pan wie, że wszyscy pańscy koledzy to podpisali?”. Ja mówię:
„Co?”. Daje mi kartkę. Na tej kartce pisze: „Będę przestrzegał prawa obowiązującego
w stanie wojennym”. Ja mówię: „Podpiszę”. [On:] „A, to proszę bardzo”. [Ja:] „Ale o to
«obowiązującego  w  stanie  wojennym»  to  ja  to  wykreślę”.  [On:]  „A  to  nas  nie
interesuje”. Ja mówię: „Jak was nie interesuje? Ja przecież nic złego nie zrobiłem w
stanie wojennym ani wcześniej. Co ja złego zrobiłem?”. Nie podpisałem. [On:] „To
sobie posiedzicie, mądrzy jesteście”. [Mówię:] „To posiedzimy”.
21 [lipca 1982 roku – red.] mnie zwolnili.  [Wojciech] Jaruzelski ogłosił, że wygrał
wojnę z narodem i jeńcy wojenni będą mieli amnestię. Miałem rację, puścili [mnie] 21.
Puścili  nas  tylko  siedmiu.  Rano  puszczali,  w  południe  puszczali,  po  obiedzie
puszczali.  [Współwięźniowie]  mówią do mnie:  „No i  co? Tak krzyczałeś,  [że cię
puszczą?]”. Mówię: „Kurczę, jakieś nieporozumienie. Coś ten pan komendant ma
schrzanione?”. Patrzę przez okno, widzę, że idzie komendant [Stefan] Kwiecień. On
będzie  świętym,  patronem  wszystkich  ośrodków  [internowania].  Ja  kiedyś  mu
powiedziałem: „Panie komendancie, jak będzie głosowanie na świętego patrona
ośrodków, to ja pana zgłoszę i będę obydwoma rękami za panem głosował, bo pan z
nami wytrzymuje”. Myśmy tam w ogóle psikusy robili. Zawsze trzynastego wronę się
łapało i rzucało się na wysokie napięcie. Wrona sobie leżała, sztandar „Solidarności”
na  najwyższym  drzewie  wisiał.  Potem  przyjeżdżało  ZOMO,  zganiali  nas  ze
spacerownika,  ale  nie  bili.  Następnie,  niestety,  to  wszystko  zdejmowali.  Straż
przyjeżdżała z długą drabiną. Musieli światło wyłączyć, żeby zdjąć tę wronę.
[Patrzę przez okno, widzę, że idzie komendant Kwiecień]. Komendant Kwiecień był
już  majorem.  Wychylam się  przez  okno  i  mówię:  „Panie  majorze,  do  mnie  pan



idziesz?”. [Odpowiada:] „Tak, do pana, pakuj pan się”. Ja mówię: „No widzicie?”.
Przychodzę  do  pokoju  komendanta.  Tam  czekają  Sławek  Janicki,  Aleksander
Bachur, były piłkarz, kapitan Avii Świdnik, i dwóch czy trzech chłopaków z Chełma.
Było nas w sumie siedmiu. Przychodzimy – spokój, cisza u komendanta. Ja mówię:
„Panie komendancie,  co to jest? Gdzie są ci  nauczyciele?”.  A on mówi:  „Panie,
podpiszesz pan? To oni chętnie tu przyjadą”. Mówię: „Ja nie podpiszę”. On na to:
„Widzi pan. To co pan na nich czeka?”.
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